


Barbara Konarska-Pabiniak 

LUDOMIR LUDWIK SZCZERBOWICZ-WIECZÓR 

- Z A P O M N I A N Y NAUCZYCIEL G I M N A Z J U M GUBERNIALNEGO 

MĘSKIEGO W PŁOCKU 

Z drukowanych wspomnień byłych wycho-
wanków Gimnazjum Gubernialnego Męskiego 
w Płocku, a r tykułów, notatek, korespondencji 
i nekrologów w prasie płockiej i warszawskie j 
d rugie j połowy XIX wieku wyłaniają się syl-
wetk i wielu nauczycieli, dziś już zapomnia-
nych, a le popularnych dawnie j dzięki ak tywne j 
działalności na niwie ku l tura lne j . Wśród nich 
szczególnie ciekawą indywidualnością był pro-
fesor LUDOMIR LUDWIK SZCZERBOWICZ-
-WIECZÓR. 

Szczerbowicz-Wieczór urodził się w r. 1842 
w guberni mińskiej . Studia uniwersyteckie 
ukończył w Moskwie w 1864, następnie został 
mianowany nauczycielem g imnaz jum w Kiel-
cach. Od 1867 r. był nauczycielem w progim-
naz jum w Częstochowie, od 1872 r. w gimna-
z j u m warszawskim, a w sierpniu 1877 objął 
posadę nauczyciela łaciny i greckiego w Gim-
naz jum Męskim w Płocku. 

Przed rozpoczęciem pracy w Płocku mie j -
scowy »Korespondent Płocki« zaanonsował 
Szczerbowicza jako „znanego współpracownika 
kilku pism warszawskich". O popularności 

Szczerbowicza w środowisku l i terackim świad-
czył również fakt , że Encyklopedia Orge lbran-
da w 1876 zamieściła krótką informację o jego 
życiu i twórczości. Wszystko to spowodowało, 
że nowy nauczyciel wzbudził w środowisku 
uczniowskim duże zainteresowanie, a wieść 
o jego pojawieniu się, szybko obiegła Płock. 
Gdy Szczerbowicz wybra ł się w towarzystwie 
matki staruszki na pierwszą przechadzkę 
po mieście, ciekawi uczniowie „podążali za n im 
krok w krok". Profesor szedł, j ak wspominał 
Krzywicki , „w kapeluszu miękkim, dużym, 
na kapeluszu miał ma ły te rmometr , pomimo 
pogody wrześniowej kalosze na nogach i w 
ręku parasol, ubiór miał kraciasty, angielskie 
pa l to" »)• 

Według późniejszych relacj i Alojzego Sto-
dółkiewicza profesor Szczerbowicz „był to 
mężczyzna dużego wzrostu, cienki i chudy 
z s łabym zarostem twarzy, chodził wolno jak 
bocian, włosy miał d ługie" 2 ) . Podobnie pisał 
o nim J a n Lemański: 

„Wyobraźcie sobie tedy spotworniałą, zol-
brzymiałą do wzrostu wyższego ponad prze-
ciętność żyrafę . Powiedziałem „żyrafę" , ażeby 
profesora Szczerbowicza-Wieczór mierzeniem 
jego wzrostu nad mia rę ludzką nie krzywdzić, 
ile że sam on, profesor Szczerbowicz-Wieczór 
wyższym się nad całą ludzkość mienił i będąc 
s t a tu ry wyniosłej jeszcze ją kapeluszem o w y -

sokiej główce nadsztukowywał, kapelusza zaś 
tego znaczenie i cel podnosił, potęgował tym, 
że naszał go z przytwierdzonym doń na s ta łe 
pokaźnych rozmiarów termometrem, k tóry 
z dala robił wrażenie piorunochrona i zazna-
czał najwyższą troskę profesora o swoją, 
cyplem do chmur s ięgającą, indywidualność"3) . 

Wspomnienia współczesnych mówią, że 
Ludwik Szczerbowicz-Wieczór był zarozumia-
łym mizantropem. Unikał znajomości z kole-
gami służbowymi, „nie podawał ręki n ikomu, 
uważając siebie za coś nieskończenie wyższego. 
Na ulicach nie poznawał nikogo". Takiego za-
pamiętał go sobie Stodółkiewicz, gdyż praco-
wał z n im w g imnaz jum w Kielcach. T ę samą 
cechę charakteru podkreślił Wacław Ciechow-
ski pisząc, że Szczerbowicz „na wszystko 
i wszystkich patrzył z nieskończoną pogardą, 
poli towaniem i poczuciem niesłychanej wyż-
szości" *).Ponadto Krzywicki napisał o nim, że 
był mściwy i długo pamiętał doznaną urazę. 
Jako przykład podał incydent ze S te fanem 
Dem bym — byłym uczniem Gimnaz jum Męs-
kiego w Płocku, późniejszym założycielem 
Biblioteki Narodowej w Warszawie. 

„Stefan Demby w siódmej klasie odezwał 
się z lekceważeniem o Szczerbowiczu, k tóry 
to słyszał. Pamięta ł przez pozostałe miesiące 
siódmej klasy i całą ósmą. A gdy przyszło 
do ćwiczeń i egzaminów matura lnych, posta-
wił m u ze swoich przedmiotów stopień n ie-
dostateczny. Rada pedagogiczna czuła niespra-
wiedliwość tego stopnia, usiłowała przekonać 
mściwego nauczyciela, a le żadne a rgumenty 
nie działały. Demby pozostał na drugi rok. 
A kiedy po wielu, wielu latach pozyskał imię 
jako bibliofil, zbieracz mater ia łów biograficz-
nych i bibliograficznych, Szczerbowicz zjawił 
się u niego w mieszkaniu. Powziął wiadomość, 
że Demby m a pisać o n im drobną no ta tkę 
w k tóre j ś encyklopedii. Przyszedł prosić o do-
brą wzmiankę. Niemal błagał j ak dzieciak. 
A bodaj zawsze był dużym dzieciakiem, 
łaknąc uśmiechu dla siebie od tych, do k tórych 
przemawiał. Zamiast uśmiechu spotykał wyraz 
ironii lub tępoty umys łowej" 5). 

„Miłością" życia Szczerbowicza była l i tera-
tura klasyczna i „poza greką i łaciną żadne 
l i te ra tury świata nic go nie obchodziły, a gdy 
wykładał „Iliadę" lub „Odyseję" zachwytom 
jego miary nie było. Unosił się nad poto-
czystością i pięknością języka greckiego" •). 
Podobne odczucie miał J a n Rudziński. Napisał 
po latach, że Szczerbowicz wykładał l i t e ra turę 
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grecką j ak profesor uniwersyte tu , zwłaszcza, 
kiedy się zapalał i wpadał w fe rwor , wtedy 
wprost nas porywał . Często jednak ni s t ąd 
ni zowąd przerywał swój p iękny wykład, k rzy-
wił się i spojrzawszy pogardl iwie po klasie, 
wołał donośnie: E, czy w y to rozumiecie! N a j -
częściej się to zdarzało, kiedy wśród grobowej 
ciszy ktoś z uczniów, k tó remu naprzykrzyło 
się słuchać wykładu poruszał się, albo nawe t 
na głos wrzasnął . Wtedy profesor przerywał 
wykład, ws tawał z ka tedry i szedł w t y m kie-
runku skąd usłyszał wykrzyk. Zaczął badać co 
się stało, a potem wyrwa ł tego lub owego 
ucznia do lekcji. Biada w t e d y była temu, k t o 
został wyrwany! Pałę lub d w ó j k ę dostał na 
pewno!" 7). Relacje innych kolegów na ten t e -
m a t przekazał Ludwik Krzywicki . Choć s am 
nie był uczniem Szczerbowicza, wiedział j ed-
nak, że profesor „zadane na pamięć kawałki 
„Odysei" lub „Eneidy" odczy tu je im według 
t rybu starożytnego t j . skanduje . Przy skando-
waniu cały promienieje en tuz jazmem". Dale j 
Krzywicki przyznawał, że „deklamacje jego 
odtwarzane przez kolegów nadawały zupełnie 
inny urok s t a r y m utworom, z k tórych wyd łu -
bywaliśmy liczby, rodzaje, przypadki , osoby, 
czasy i t ryby. Było w tych deklamacjach coś 
żywego. Treść, opisy i technika każdego wier -
sza służyły jako odskocznia nauczycielowi, 
k tóry roztaczał przed z iewającymi uczniami 
obrazy dawnej ku l tu ry i w ogóle dawnego 
t rybu życia. Ale wszelką możliwość oddziały-
wania niszczył Szczerbowicz swoimi dziwa-
ctwami. Uczniowie nie brali go poważnie i cały 
sposób jego wykładania uchodził za dziwa-
c two" 8). 

Wynikiem zainteresowań Szczerbowicza sta-
rożytnością była książeczka dla młodzieży 
napisana przez niego w Płocku — „Dzieje s ta -
rożytne w opowiadaniach dla młodzieży". 
P ierwsza część t e j książeczki została wydana 
w 1878 r . w oficynie Gebe thnera i Wolffa 
w Warszawie. Druga część ukazała się w 1880. 
Tematem opowiadań były dzieje starożytnego 
wschodu. Recenzent »Korespondenta Płockie-
go« napisał, że książeczka „zwraca uwagę 
przede wszystkim na oświatę, urządzenia 
i obyczaje narodów. Dzieje w o j e n i królów 
t rak towane są pokrótce i dodatkowo. Język 
w te j książeczce odznacza się wzorową czy-
stością. co w naszych czasach wysoce cenić 
należy" 9 ) . 

Równocześnie z wydaniem pierwszej części 
opowiadań Szczerbowicz napisał d w a a r tyku ły 
o tematyce s tarożytnej : , .Najdawniejsze w Eu-
ropie czasopismo" — a r t y k u ł o dzienniku 
rzymskim, d rukowany w »Korespondencie 
Płockim« 1 0 ) oraz „Wiadomości o niektórych 
odkryciach s tarożytnych w ostatnich la tach" 
— ar tykuł d rukowany w »Dwutygodniku Nau-
kowym« n ) . 

Obok l i t e ra tu ry klasycznej Szczerbowicz in-
teresował się językoznawstwem polskim. Owo-
cem tych zainteresowań były liczne rozprawy, 

broszurki i a r t yku ły drukowane w różnych 
czasopismach1 2). Prowadził także korespon-
dencję z redaktorami czasopism, czego przy-
kładem może być dotąd nie publ ikowany list 
Szczerbowicza, pisany po edycj i broszurki 
„Kilka Kwest i i" . List t en skierowany był 
prawdopodobnie do redaktora »Gazety Pol-
skiej« ,3). 

(Warszawa?), 13 marca 1875 

Szanowny Panie. 

Zapewne Sz(anowny) Pan dostanie od p. Ja-
nickiego dopiero co wydrukowaną moją bro-
szurkę ,.Kilka Kwestii" etc. Prosiłbym więc 
0 wzmiankę o niej xc Gazecie, a potem jeśli 
można to i o recenzję. 

Z poważaniem 
L. Szczerb.[owicz] Wieczór 

W Płocku natomias t Szczerbowicz pisał 
systematycznie do »Korespondenta Płockiego« 
uwagi dotyczące sporów językowych — „Jak 
mówić", a w 1880 r . księgarz płocki Izydor 
Wasserman własnym sumptem wyda ł broszur-
kę Szczerbowicza „O skażeniu obecnem języka 
polskiego w prasie". Praca ta została zatwier-
dzona do d r u k u na posiedzeniu komisji języ-
koznawczej Akademii Umiejętności w Krako-
wie I4). Znane były wcześniej prace z tego za-
kresu np. F ryde ryka Skobelsa „O skażeniu 

języka", Kraków 1870, czy Aleksandra Wa-
lickiego „Błędy nasze w mowie i piśmie", 
Warszawa 1876. Pierwsza z tych prac za jmo-
wała się głównie galicyzmami, druga rusy-
cyzmami. Szczerbowicz zaś u ją ł t e m a t prawdo-
podobnie nieco szerzej , co potwierdzają zre-
sztą t y tu ły poszczególnych rozdziałów: „Za-
miast przedmowy, Zmienność języków, Język 
książkowy i mowa ludowa, Język prasy naszej, 
Wyrazy i wyrażenia warszawskie, solecyzmy 
warszawskie w odmianach i składzie, Rusy-
cyzmy, Galicyzmy, German izmy, Wpływy ży-
dowskie i w ogóle niewłaściwe używanie w y -
razów cudzoziemskich 15). »Korespondent Płoc-
ki« pisał, że „treść dzieła stanowią objawy 
zepsucia mowy w druku, a szczególniej w pra-
sie periodycznej po roku 1870 metodą nauko-
wą klasyfikowane, co do istoty i przyczyn 
skażenia objaśnione i naukowo sprostowane. 
Przed dwoma laty au to r występował przez 

czas jakiś w »Gazecie Polskiej« ze „Skorowi-
dzem błędów", a l e bezskutecznie. Te same błę-
d y u t rwala ją się i nowe wciąż przybywają" 1 8) . 

W 1882 r. w wydawnictwie Gebethnera 
1 Wolffa ukazała się następna praca Szczerbo-
wicza — „Badania porównawcze w dziedzinie 
języka i ich wyniki" . W książeczce te j , jak 
wynika z recenzji , au to r przedstawił osiągnię-
cia najnowszych badań porównawczych w ję-
zykoznawstwie i zastosował je do języka pol-



skiego. Przeznaczył ją „nie tyle dla uczonych 
specjalistów, jak dla tych, którzy kształcą się 
sami lub pragną uzupełnić swe wykształcenie 
dla całego niemal ogółu czytających, także 
kobiet i młodzieży. Starał się więc do czytel-
ników przemówić przystępnie i zrozumiale" 17). 
Praca Szczerbowicza zwróciła uwagę wybitne-
go językoznawcy Adama Kryńskiego m.in. dla-
tego, że autor polemizował w niej z uczonymi 
co do pisowni - y m w zakończeniach wszystkich 
przymiotników1 H) . W zeszycie grudniowym 
1882 »Biblioteki Warszawskiej« Kryńsk i s twier-
dził jednak, że wyrażone poglądy Szczerbo-
wicza nie zgadzają się z dzisiejszym stanem 
nauki. Szczerbowicz próbował odeprzeć atak, 
t łumacząc: 

„Popełniłem grzech ciężki, nie wspomniaw-
szy o panu Kryńskim. Nie wspomniałem, boć 
nie było o czym. Sam bowiem pan Kryński 
nie przysłużył się żadną pracą nauce lingwi-
styki, gdyż oprócz pracy o zakończeniach przy-
miotnikowych, j edne j czy dwóch recenzji 
z dziedziny g ramatyk i polskiej, l i t e ra tura na-
ukowa oczekuje dotychczas wzbogacenia je j 
przez męża takiej nauki i powagi" '*). Przy 
okazji Szczerbowicz zaatakował pozytywistów 
skupionych wokół »Prawdy*. Określił ich jako 
„niezadowolonych z nikogo i niczego, oprócz 
z siebie samych i „dzieł" swoich, a s tanowią-
cych ścisły zastęp bractwa wza jemne j adora-
cj i (...). Co do mnie — pisał — pozostanę 
uparcie zwolennikiem dawnych, uniwersalnych 
powag w dziedzinie lingwistyki, a po naukę 
do »Prawdy« warszawskie j nie pójdę, już 
choćby dlatego, że niezbyt dawno sam miałem 
szczęście lub nieszczęście uczyć wielu z fila-
rów tego pisma. Wiadomości zaś naukowych 
nabywałem wówczas, gdy luminarze pozytywni 
spoczywali jeszcze w pieluszkach lub czołgali 
się na czworakach, wyda j ąc brzmienia nie-
uczłonkowane" 2 0) . »Prawda« nie pozostała 
dłużna Szczerbowiczowi. W jednym z później-
szych roczników w rubryce prowincjonalnej 
czytamy: 

„Połę clowna z powodzeniem odgrywa 
w Radomiu pan Klemens Podwysocki, godny 
towarzysz pana Szczerbowicza-Wicczór. Obaj 
ci mężowie pod wpływem ducha czasu wybra -
kowani z piśmiennictwa polskiego znaleźli 
przytu łek w dzienniczkach prowincjonalnych 
i szczerzą zęby — nie zębów nie ma ją , ale 
wysuwają języki postępowi, wiedzy itp. nowo-
tworom, bez znajomości k tórych panowie wiek 
swój przeżyli, a nawe t do pewnego uznania 
doszl i"5 ' ) . 

Wśród bogatej korespondencji Józefa Igna-
cego Kraszewskiego zachowały się dwa listy 
Szczerbowicza adresowane do pisarza 2!). Z ich 
treści wynika, że Kraszewski był au tory te tem 
naukowym dla płockiego nauczyciela. Szczer-
bowicz prosił w nich Kraszewskiego o recen-
z ję swoich prac z zakresu językoznawstwa — 
„O skażeniu języka polskiego w prasie" i „Ba-

dania porównawcze w dziedzinie języka". Oto 
f r a g m e n t listu pisanego z Płocka dnia 5 stycz-
nia 1882 r.: 

Wielmożny Panie Dobrodzieju. 

Ośmielam się przesłać Panu Dobrodziejowi 
życzenia noworoczne i książkę wydaną przeze 
mnie w Płocku, w kwietniu rz.p.n. „O skaże-
niu języka polskiego w prasie". Może Pan 
Dobrodziej zechce ocenić w korespondencji 
do którego z pism naszych tę moją skromną 
pracę, niezmiernie ciekawy jestem i z niecier-
pliwoścą będę oczekiwał Pańskiego sądu o tej 
książce, zwłaszcza o jej potrzebie i myśli prze-
wodniej (...) 

W drugim zaś liście wysłanym z Płocka 
dnia 17 marca 1883 Szczerbowicz pisał: 

„Zeszłego lata bawiąc za granicą przesiałem 
Szanownemu Panu egzemplarz ostatniej swej 
pracy pt. „Badania porównaiocze w dziedzinie 
języka" i miałem nadzieję, że Szanowny Pan 
zechce wspomnieć o tej książce w korespon-
dencji do którego z pism warszawskich. Jeżeli 
jednak ta książka do rąk Szanownego Pana 
nie doszła, to w razie gdyby Szanowny Pan 
zechciał mnie o tym zawiadomić, prześlę 
niezwłocznie inny egzemplarz"*3). 

Z treści listu wynika , że Kraszewski wcześ-
nie j nie odpisał Szczerbowiczowi. Czy uczynił 
to w roku nas tępnym? — nie wiadomo. Nie 
wiadomo również, j ak pisarz reagował na re -
cenzje swych powieści pisane przez Szczer-
bowicza. Sam Szczerbowicz podejrzewał , że 
pozostają bez echa, gdyż w tym samym liście 
sk ie rowanym do pisarza czytamy: 

„Być może, iż Panu Dobrodziejowi nie wia-
domo, iż piszący te słowa od lat przeszło dzie-
sięciu pracujący na niwie krytycznej, a od lat 
sześciu prowadzący w »Tygodniku Ilustrowa-
nym rubrykę „Przeglądu piśmienniczego" na-
leży takie do owych recenzentów. Prawdopo-
dobnie nieudolne prace moje na tym polu 
nie mają w ocrach Pana Dobrodzieja żadnej 
wartości (nigdy bowiem Pan Dobrodziej o mnie 
nie wspomniał mówiąc różnymi czasy o kry-
tykach naszych i krytyce), ale bądź co bądź, 
podając sprawozdania o powieściach historycz-
nych i poztcalając sobie wypowiedzieć niekie-
dy osobiste swe poglądy tyczące się szczegó-
łów, starałem się o ile zdołałem, oddawać hołd 
należny wielkim zaletom tych utworów"*1). 

Listy Szczerbowicza do Kraszewskiego to 
także ostatni ś lad jego pobytu w Płocku. 
P o około sześciu la tach pracy został zwolnio-
n y za zbyt częste opuszczanie zajęć z powodu 
choroby. Przeniósł się wówczas do Warszawy 
i t am pozostał juz do śmierci. W Warszawie 
nie zaniechał współpracy z »Tygodnikiem Ilu-
s t rowanym« i »Biblioteką Warszawską«. Nadal 
pisał a r tyku ły językoznawcze i szkice histo-
ryczne M). 

Zmar ł w Warszawie prawie w nędzy 22 paź-
dziernika 1898. W tes tamencie przeznaczył 
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swoje oszczędności w wysokości 4 tys. rubli 
na rzecz g imnaz jum cieszyńskiego2 8). 

Współcześni wydawali o n i m kontrower-
sy jne opinie. Jedni uważali go za dziwaka 
o konserwatywnych poglądach, inni uznawali 
w nim cennego współpracownika pism war -
szawskich. Uczniowie w większości nie doce-
niali głębokiej wiedzy profesora i często czy-

nili z niego przedmiot swych drwin. Prawda, 

jak zwykle, leży po środku. Na zakończenie 
przytoczymy jednak słowa l i tera ta płockiego 
A.N. (Adama Niemirowskiego), który napisał, 
że: 

„Pan Szczerbowicz powiększa liczbę nauczy-
cieli piszących, których dotąd na palcach zli-
czyć można było, wypada więc wdzięcznym 
mu być za to.. .2 ;). 

P r z y p i s y : 

1) L. Krzywick i , Wspomnienia , t. 1, Warszawa 1959, 
s. 38. 

2) A. S todółkicwicz , Wspomnien ia i myśli, Warsza-
wa 1926, s. 7. 
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